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kuliste, z których jedna nad pępkiem jest najwięk- 
szą. Części boczne brzucha nieco spłaszczone. Przy 
oddychaniu, brzuch jest zupełnie nieruchomym, a 
za dotknięciem jest wszędzie napiętym, twardo- 
sprężystym i bardzo bolesnym. Przy lekkiem po- 
trącaniu brzucha, słyszymy prawie wszędzie kru- 
czenie, chełbotania brakuje zupełnie. Odgłos wy- 
pukowy nad katnica jawny, nie bębenkowy, nad 
wstępującą tępobębenkowy, nad zagięciem prawćm 
czczy, wzdłuż okrężnicy i stępującćj tępy, a nad 
S rzymskićm tępo-bębenkowy; w linii środkowćj 
z góry aż do pępka jawny, a poniżćj nieco stlu- 
miony. Tępość wypukowa nie przedstawia linii po- 
ziomćj regularnej, jak to przy płynie nagromadzo- 
nym wolnym lub oczepionym w jamie brzusznćj 
zauważać się daje. 

Wymiary śledziony i wątroby prawidłowe. Żo- 
łądek z powodu boleści nie da się dokładnie wy- 
badać. Nudności, odbijania i częste wymioty nie 
cuchnące, płynne, kwaśne, cisawo-czerwonawe, skła- 
dające się z resztek pokarmów, przybłonka, ciałek 
krwi i śluzu, zawierające zaledwie ślad barwika 
żółciowego, brak apetytu, pragnienie zwiększone, 
stolce wstrzymane. Moez w ilości 800 C. ©. ciemno- 
żółty, e. g. 21, kwaśny, oRzóg: zmniejszonćj ilości 
chlorków (0'2%,, mocznika 3'%,) i bardzo obfitego 


Zapalenie otrzewny zgruźlałe, wywołane przez 
wrzód żolądka przeszywajacy. 

Ocipka Tomasz, liczący lat 21, wyrobnik z żup 
bocheńskich, doznał w miesiącu lipcu 1862 r. gwał- 
townych boleści w dołku podsercowym, połączo- 
nych z nudnościami i wymiotami, które przy spo- 
kojnóm zachowaniu się chorego, ustąpiły po dwóch 
tygodniach ; lecz od tego czasu stracił apetyt, chudł 
i opadał ze sił. Z początkiem października 1862 r. 
pojawiły się powyższe bóle, jak chory opowiada, 
w pół ciała t. j. w nadbrzuszu, rozciągnąwszy się w 
krótkim czasie po całym brzuchu, przedewszyst- 
kiem zaś po prawćj stronie. 

Dnia 3go listopada 1662 r. przeniesionym «0- 
stał ze Szpitala św. Łazarza do Kliniki Ickarskiej. 

Badanie okazało stan chorobowy następujący : 

Ciałotwór szczupły, barwa skóry ziemista, ciało 
wychudłe i wycieńczone. W płucach i sereu, o ile 
badanie było możebnem, nie znaleźliśmy żadnych 
zboczeń. 

Brzuch kulisto, lecz nieregularnie wydęty, tak 
iż tu i owdzie spostrzegamy mniejsze wydatności 
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barwika niebieskiego (uroglaueyny) nie zresztą nie 
przedstawial nieprawidłowego. 

W układzie nerwowym: ckliwość , nadczułość, 
niespokojność, bezsenność, ogólne osłabienie, zresztą 
zupełna przytomność; bóle po całym brzuchu roz- 
postarte, przy spokojnóm leżeniu mnićj dokuczliwe, 
lecz przy najmniejszym ruchu natychmiast wzma- 
gające się, zmuszające chorego do ustawicznego 
narzekania i jęczenia. Jednakże i przy spokojnćm 
leżeniu wzmagają się te bóle peryodycznie, podo- 
bne do morzyska, przyczem chory czuje parcie do- 
łem jakby do oddawania stolca, a jednak żaden 
kał nie odchodzi. 

Rozpoznanie. 

Odęcie brzucha nierówne i niejednostajne, brzuch 
napięty, lecz nie wszędzie jednakowo, nigdzie chel- 
botania nieprzedstawiający, przy dotykaniu bo- 
iesny, odgłos wypukowy niejednostajny (bo jest 
jawny, stłumiony i czczy), brak linii regularnćj 
projekcyjnćj, nareszcie bóle, nudności, wymioty i Zza- 
trzymanie wypróżnień stoleowych , dowodziły : że ma- 
my do czynienia z zapaleniem otrzewny (peritonitis). 

Ponieważ doświadezenie uczy, że zapalenie otrze- 
wny nader rzadko pierwotnie się wydarza, ale pra- 
wie zawsze jest następstwem innego cierpienia, 
należy więc oznaczyć jego przyczynę. 

Że zaś według powyższego badania nie mamy 
tutaj żadnych wyraźnych znaków, na którychbyś- 
my mogli wprost oprzeć pewne rozpoznanie, więc 
wypadło nam przejść kolejno przyczyny, które naj- 
częścićj sprawiają u mężczyzn zapalenie otrzewny. 

a) Nie mamy tu zapalenia katniey, lub tkanki 
otaczającej (typhlitis et perityphlitis), bo brakuje 
obrzmienia kiełbasowatego w dolku biodrowym, 
ostro odgraniczonego, tudzież odgłosu wypukowego 
tepego. 

b) Badanie wątroby, śledziony, nórek i stósu 
pacierzowego uie przedstawia nam żadnych zbo- 
czeń, zatem nie możemy w nich samowolnie przy- 
puszczać cierpienia. 

c) Gruźlicy nie możemy wykluczyć, lecz bada- 
nie nie wykazuje nam jej w płucach, a jedynie 
ze znacznego wychudnienia ciała, trudno ją roz- 
poznawać. 

d) Raka nie ma, bo chociaż go trudno wyklu- 
czyć, to jednakże truduiej jeszcze udowodnić, bo 
nigdzie nie czujemy guzowatości. 
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e) Nareszcie nie ma owrzodzeń w kiszkach, 
jakie spostrzegamy np. w durzycy, dyzenteryi, gdyż 
chory zupełnie był wolnym od tych cierpień: ani 
tóż choroby BriauTa, bo mocz musiałby zawierać 
białko, przybłonek BELLINIEGO i wałceczki włókni- 
kowe; ani ropniey, bo brakuje miejsca ropiącego. 

Wykluczywszy powyższe cierpienia, pozostały 
nam więc do uwzględnienia dwa przypady, a mia- 
nowicie: wymioty krwawe, niecuchnącc, tudzież 


Te dwa przypady przypisać musieliśmy istnie- 
jącemu owrzodzeniu w żołądku i to pochodzącemu 
albo w skutek nadżerków błony śluzowćj żolądka, 
raka, lub wrzodu okrągłego czyli przeszywającego. 

Ponieważ raka wyśledzić nie mogliśmy, a nad- 
żerki nie wywołują tak gwałtownych przypadów, 
jakie uważamy u naszego chorego, goją się łatwo 
i przebiegają bez bólu, przeto wykłuczywszy je, 
pozostało nam jedynie przypuścić wrzód przeszy- 
wający żolądka, za którym przemawiał, jakto 
już wyżćj wspomnieliśmy, początek choroby przed 
czterema miesiącami od wymiotów i bólów w dołku 
podsercowym, poczóćm chory już ciągle niedoma- 
gał, stracił chęć do jadła, ehudł, cierpiał często 
odbijania, nudności, a czasami i wymioty. 

Z pojawienia się zaś bólów i wymiotów krwa- 
wych przed miesiącem, tudzież z rozszerzenia się 
nagle boleści po całym brzuchu, które dotychczas 
się utrzymują, mieliśmy prawo wnioskować o na- 
stąpieniu przedziurawienia całkowitego lub częścio- 
wego żołądka, na miejscu, które wrzód zajmował, 
z następnćm zapaleniem otrzewny. 

Na podstawie powyższego rozpoznania, ponie- 
waż cierpienia pierwotnego usunąć nie możemy. 
zatóm w leczeniu musielismy postępować jedynie 
wedlug przypadów. 

Dla przekonania się o drożności kiszek, poda- 
no choremu zaraz po przyjęciu go do Kliniki ole- 
jek rącznikowy, po którym nastąpiło wypróżnienie 
stolcowe płynne, bardzo skąpe. Przekonawszy się 
zaś o drożności kiszek, wypadało nam zachowa- 
niem ściśle dyetetycznóm wstrzymywać ile moż- 
ności ruchy kiszek i łagodzić bóle, przez zapale- 
nie rozległe otrzewny powstałe. W tym celu zalc- 
cilismy choremu największy spokój, ciepło umiar- 
kowane, używanie pokarmów wyłącznie płynnych, 


Jako to: mleka, rosołu, barszczu, it. p., a to tém 
bardziej należało zalecić pokarmy wyłącznie płyn- 
ne, gdyż przy pokarmach stałych, gromadzący się 
kał w kiszkach wywołałby nie tylko drażnienie, 
lecz także wzniecałby gwałtowniejsze bóle. 
Przeciwko bólom i zarazem zmniejszaniu ruchu 
robaczkowego kiszek, służyły nam dwa środki: 
makowice i okłady ciepłe... (D. c. n) 


SPOSTRZEŻENIA LEKARSKIE 
ze Szpitala Starozakonnych w Krakowie z r. 1858, 
skreślił Dr. Józek OETTINGER 
lekarz ordynujący. 
(Ciąg dalszy). 

Oprócz odleżyny, ociekowe przekrwienie plne 
(Hypostasis) z nieżytem oskrzeli ostrym wyprze- 
dzilo cios Śmiertelny u służącej 21 lat mającój 
(N. prot. 131), budowy silnej, która po uplywie 
ögo tygodnia choroby do Zakładu przybyła i tamże 
w 8 dni późnićj życie skończyła. DN 

Skutkiem wycieńczenia ogólnego bez szczegól- 
nych miejscowych zmian chorobowych, zmarła 
szwaczka 15-letnia (N. prot. 163), przyjęta w tym 
tygodniu choroby z gwałtownemi przypadłościami 
nerwowemi, jako to: utratą przytomności, zrywa- 
niem się i napadami szałeństwa, obok nadzwy- 
czajnego wychudnienia i ogólnćj watłości tkanin. 
We 3 dni zjawiska mózgowe ustąpiły całkowicie, ale 
po kilkodniowćm polepszeniu, rozwinęły się gwal- 
towne ruchy gorączkowe, a śród nich prędki zgon. 

Piąty nareszeie chory, dla którego durzyca stala 
się zabójezą, był kupozyk (N. prot. 189), 22 lat 
mający, budowy szczupłej i wysmukłćj. Przele- 
żawszy już w domu trzy tygodnie, oddany został 
do Szpitala z grożaćm piętnem bliskićj śmierci na 
twarzy. Byla bowiem mocno zapadła, ściągła, nos 
zaostrzony, sino-czerwony, takićjże barwy ograni- 
czone i przelotne rumieńce na policzkach, cera 
brudno-blada, wargi i język spiekle, suche, pory- 
sowane, brudno-cisawe, nieżyt oskrzeli szeroko 
rozpostarty po całćj klatce piersiowćj z głośnem 
rzężeniem, które chwilami przechodzilo w char- 
czenie, brzuch zapadły, ściany jego wątle, krucze- 
nie w okolicy biodrowćj prawćj i w podpępezu, 
biegunka właściwa, skóra sucha, gorąca, tętno 150 
nitkowate. Przytćm odurzenie, bredzenie i szypła- 
nie. We dwa dni przyłączyła się jeszcze biegunka 
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krwawa wyczerpująca do reszty, mocno i tak już 
nadwerężony ustrój chorego. Pomimo bowiem po- 
skromienia rychłego owego złowieszczego zjawiska 
krwotokowego, nie zdołano powstrzymać Śmierci, 
która śród oznak ostrćj obrzękłości płuc, smutny 
koniec chorebie położyła, 

Dwoje osób z durzycą brzuszną wyzdrowiało. 
Z tych jeden, (N. prot. 193), szewezyk 20-letni, 
budowy szezupłćj i wątlćej, zgłosił się siódmego 
dnia choroby żaląc się jedynie na bolączkę na ty- 
łogłowiu powstałą. Bliższe badanie okazalo oprócz 
ropnia na tylogłowiu, niemylne znamiona rozwija- 
jącćj się dnrzycy, a mianowicie: zawrót głowy 
z edurzeniem i bredzeniem— wiaściwe pizypa- 
dlości brzuszne i zwiększona śledzionę. Dodatko- 
wóm zaś zjawiskiem była róża twarzy, która ca- 
łomu prawie przebiegowi towarzyszyła, poczynając 
się na policzku lewym w rozległości, zaledwie 4 
cale kwadratowe wynoszącćj, posuwając się zwolna 
przez nos na stronę prawą, gdzie przed uchem 
samém kresu swego dosięgła. Wraz z porą wy- 
zdrawiania dmrzycy, zresztą dość lagodnćj, poczy- 
nało się i linienie twarzy w kształcie cienkich 
a sporych szmat, w jakich schodziła przyskórnia. 

Po 4ch tygodniach pobytu w Zakładzie, chory 
nie tylko wyleczony ale pokrzepiouy i wzmocnio- 
ny do domu się udał. Dwzyca sama 3 tygodnie 
trwała. 

Pomyślnym był również koniec u 56-letniej 
żony flisaka, (N. prot. 66), silną obdarzonćj bu- 
dową. Poprzedziła była bezpośrednio zimnica przez 
trzy tygodnie; gdy ta przeszła w gorączkę ciągłą, 
ehora szukała pomocy w Szpitalu. Tu znaleziono 
obok znamion durzycy już rozwiniętej, dość znaczny 
nieżyt oskrzeli, a we 4 dni przyłączył się jeszcze 
naciek pluca prawego od tyłu i dołu. Pomimo to 
polepszenie nagle śród potów zjawiło się dnia 11g0 
po przyjęciu chorėj. We dwa tygodnie późnićj 
śród postępującego w najlepsze wyzdrawiania, bez 
wiadomćj przyczyny powodowćj wraca po długićj, 
blisko 4-tygodniowćj przerwie napad zimniey, po- 
wtarzając się jeszcze nazajutrz, ale już raz ostatni 
po podaniu potóm chininy. 

Jako zjawisko podurzycowe wydarzyła się zyv- 
rzelina wargi górnćj u dziewczynki 10-letnićj przy- 
byłćj do Szpitala po ukończonym przebiegu cho- 
roby ogólnej, a tylko z owrzodzeniem miejscowćm, 


vczyszczającem się już z ostatnich śladów zgorze- 
liny. Zabliżnienie nastąpilo prędko, lecz z utratą 
częściową prawćj połowy wargi, przez co zęby i dzią- 
sla w tórmże miejscu odsłonięte zostały. mi 

Leczenie. W owych pięciu przypadkach, o któ- 
rych zwątpiono z powodu obecności złowieszczych 
oznak niepoprawnego już wycieńczenia lub nic- 
powstrzymanego rozkładu, całe staranie lekarskie 
zwróciło się ku posilaniu i wzmacnianiu chorego 
tak pokarmami jak równie i lekami. Załecano tedy 
pożywne rosoły zabite żółtkiem jaja, polewki winne 
lub piwne, przytem mléko. Z leków zazwyczaj 
odwar kory peruwiańskićj z kwasem siarkowym 
rozcieńczonym. Dla poskromienia zbytnćj biegunki 
zastępywano ten ostatni wymoczem makowcowym, 
lub tóż podawano makowiec w proszkach. 

Przeciw biegunce krwawćj przepisano z pręd- 
kim skutkiem chlorek żelaza półtoraczny w spo- 
sób następujący: Rp. Ferr. sesquichlor. drachmam. 
Solve. in Aq. Cinamom. umc. quatuor K.: Co 2 go- 
dziny, a według potrzeby i częścićj t. j. co go- 
dzina, a nawet i co pół godziny po łyżeczce ka- 
wowćj. Już piórwszego dnia ustaly stolce krwawe. 

W niektórych przypadkach ucieczono się jeszcze 
do siarkanu chininy, zwłaszcza tam, gdzie poprze- 
dziła była zimnica, lub gdzie śród przebiegu po- 
nawiające się dreszcze zagrażały ropnicą. 

Z leków zewnętrznych znalazły zastósowanie 
obmywania powłok powszechnych octem, przeciw 
odleżynie świeżćj: okłady z roztworu octanu oło- 
wiu zasadowego, przeciw głębszćj: z podchloranu 
wapna, który też służył do przestrzykiwania miejse 
zgorzelinowych. 

W lżejszych przypadkach durzycy brzusznej, 
wystarczał odwar z korzeni storczykowych z kwa- 
sem rozcieńczonym, a w razie biegunki z wymo- 
czem makowcowym. 

Wspomnioną wyżćj różę twarzy opatrywano 
okładami z wody gulardowćj. 

6) Durzyca wysypkowa. 

Z wyjątkiem jednego przypadku przyjętego do 
Szpitała w Sierpniu, wszystkie inne, z których 4 
przypadają na Listopad a 1 na Grudzień, odzna- 
czyły się nader łagodnym i prędkim przebiegiem. 

Jakoż zjawiska mózgowe, zwłaszcza w zakresie 
umysłowym, zaledwie były dostrzegalne, ograniezo- 
ne do lekkiego zamącenia głowy i ospałości, przy- 
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tém ociężałość, przelotne, zwykle. tylko w nocy, 
bredzenie, ciepłota ciała malo co podwyższona, tę- 
tno 90— 102. Różówka na skórze całćj rozpostarta, 
jasna, plamki obwodu soczewicy. Po 2gim tygo- 
dniu już zaczynało się wyzdrawianie. 

Jedna tylko chora, o któréj już wyżćj natrąci- 
liśmy, (N. prot. 113), złożona była durzycą tak 
pod względem stopnia natężenia jak równie i czasu 
trwania nader ciężką. Oprócz znamionującćj ró- 
żówki silnie były rozwinięte przypadłości nerwowe, 
jako to: utrata przytomności, bredzenie, szypłanie 
(Carphologia). W narządzie oddechu dolegał znacz- 
ny nieżyt oskrzeli, w przewodzie pokarmowym: 
język suchy, kruczenie w okolicy biodrowćj pra- 
wćj, biegunka właściwa, obrzmienie śledziony na 
3 palce przekraczającćj łuk żebrowy, do tego odży- 
wianie ogólne znacznie podupadło, wychudnienie, 
wątłość powłok, nikłość mięs. Śród przebiegu zja- 
wiło się po dreszczach kilkakrotnych obrzmienie 
przyuszne, które w kilka dni rozszedłszy się, ustą- 
piło ropniowi na udzie prawóm. W miesiąc przeszło 
po przybyciu do Szpitala, zwolna rozpoczęło się 
wyzdrawianie, a we trzy miesiące dopićro, całko- 
wicie wyleczona opuściła Zakład. - 

Brała ona z początku odwar korzeni storczy- 
kowych z wymoczem makowcowym przez dni 12. 
Następnie przez dni 10 siarkan chininy. Ropień na- 
cięto, a późnićj ranę skubanką opatrywano, prze- 
mywszy codziennie naparem rumianku. 

Reszta przypadków z lagodnym przebiegiem 
obywała się prawie bez środków lekowniczych. 
Wystarezał bowiem spoczynek i napój z czystćj 
wody, niekiedy nieco zakwaszonćj, obok żywności 
z samych rosołów. 

5, OKUP GO 

Odra przez wiosnę i połowę lata po mieście 
Krakowie, a mianowicie poza Szpitalem dość była 
rozpowszechniona. Przebieg jėj atoli i stopień na- 
tężenia tak był łagodny, tak mało zniewalający 
do szukania pomocy lekarskićj, iż większa część 
chorych bez takićj całkiem obywać się umiala. 

Słaby ślad swego panowania, jakby dla pamięci 
tylko, choroba ta pozostawiła w Zakładzie w pię- 
ciu przypadkach, które w Kwietniu, Maju i Czer- 
wcu się wydarzyły. Z tych u jednego odra rozwi- 
nęła się dopićro w Szpitalu, podczas gdy dwoje 
innych z tąż samą niemocą już było obecnych. 


Pićrwszy ze wszystkich, w Kwietniu przybyły 
odbył już w domu większą część cierpienia, a od- 
dany został pieczy naszćj ze smutnemi już a licz- 
nemi nader następstwami i w stanie tak opłaka- 
nym, iż wszelki ratunek ludzki musiał być da- 
remnym. Było to (N. prot. 47.) u 4-letniego synka 
wyrobnika, wątłą obdarzonego budową, a przyję- 
tego w 3 tygodnie po rozpoczęciu się choroby. 
Przebytą osutkę znamionowało tylko łuszczenie się 
tu i owdzie otrębiaste przyskórni, natomiast przy 
badaniu znaleziono: ogólną wątłość i wychudnie- 
nie, dziąsła szeroko rozwiniętą dzięgną nadżarte, 
poza uchem owrzodzenie, nurtujące posoką po- 
włoki powszechne — zapalenie płuc gruźlicze obu- 
stronne, puchlinę powłok powszechnych, i biegunkę 
rozplywną. Trzeciego dnia po przyjęciu uległ temu 
szeregowi zabójczych uszkodzeń. Podawano wo- 
wnętrznie odwar korzeni storczykowych z wymo- 
czem makowcowym. Dziąsła smarowano ulipkiem 
z kwasu siarkowego rozcieńezonego z syropem 
morwowym, a wrzód poza uchem opatrywano pod- 
chłoranem wapna, (D. c. n.) 


WYCIĄGI 


Z PISM LEKARSKICI ZAGRANICZNYCH. 


O stósowaniu leków płynnych rozpylonych za po- 
mocą przyrządu zwanego „Pulweryzatorem* a po- 
danego przez Dra SCHNITZLERA w Wiedniu. 
skreślił Dr. WARSCHAUER. 

Od najdawniejszych czasów dwojakim sposo- 
bem stósowano leki. Stósowanie wewnętrzne, czy- 
li zażycie, zażywanie, tym sposobem lek przez 
usta, połyk, gardziel, dostaje się do żołądka, z tam- 
tąd do naczyń limfatycznych, a z tych do krwi. 

Tak dawniejsza jak i nowsza chemija nauczy- 
ła nas o tém dowodnie, że nie mało leków znaj- 
duje się we wydzielinach i odbycinach, przytóm 
widać znowu szczególny pociąg pewnych leków do 
pewnych narzędzi odbytowych, i tak istoty lotne 
(pierwiastki wonne, wyskok) wydalane bywają z 
ciała przez płuca, a poczęści też przez skórę. 

_ Niektóre leki jak Jod, Chinin, przechodząc przez 
nórki, wydalane bywają z moczem wcale niezmie- 
nione, inne znowu istoty, jak naprzykład kwasy 
owocowe, zamieniają się na kwas węglowy, a ła- 
cząc się ze zasadami, alkaliami, tworzą sole (wę- 
glany), i w téj postaci z moczem odchodza. i 

Drugi sposób stósowania leków jest miejsco- 
wy, w chirurgii oddawna używany; jest on daleko 
pewniejszy, gdyż lek sposobem przerzeczonym uży- 
ty bezpośrednio styka się z nerwami i naczyniami 
włosowatemi narzędzia chorobą zajętego, a bacząc 
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na szybkość z jaką krew płynie przez naczynia 
włosowate (w porównaniu z naczyniami liufatycz- 
nemi), można sobie wytłumaczyć z praw przenika- 
nia, że działanie leku tą drogą stósowanego bywa 
nierównie szybsze, aniżeli kiedy się lek dopićro 
przez żołądek dostaje do krwi. 

Stósowanie leków poniżej opisać się mające, 
jest również miejscowe, ma ono głównie działać na 
okolieę cierpiącą, a jeżeliby skuteczność onego do- 
statecznie była sprawdzoną, stanowiłoby ono wa- 
żny bardzo nabytek terapeutyczny naszego stulecia: 

Atoli myśl główna i kierownicza bynajmniej 
nie jest nową! Już lekarze starożytni nią się zaj- 
mowali, tak że w chorobach odetchów powietrze 
wdychać się mające napawali rozmaitemi istotami 
lekarskiemi, by te bezpośrednio działały na narzę- 
dzie chorobą zajęte. Wiemy z historyi medycyny, 
że ARETEUSZ z Kappadocyi zalecał suchotnikom 
wziewanie powietrza nadmorskiego, jest bowiem 
rzeczą podobną do prawdy, że powietrze nadmor- 
skie mające w sobie dużo soli, a w którćm czuć 
wyrażnie jod i brom, tudzież iż podobne do niego 
„e względu na swój skład wiatry wiejące od mo- 
rza, unosząc ze sobą sól, stlumić mogą u ludzi 
skłonność do suchót gruzełkowych. GALEN chwali 
zbawienność wziewań z istot wonnych żywicznych 
i balsamieznych w cierpieniach piersiowych prze- 
wiekłych. | 

Arabowie i Persowie od najdawniejszych już 
czasów w uporczywym kaszlu, lub duszności uży- 
wali wziewań pary siarczanćj lub arsenowćj. 

Wziewiny lekarskie skutkują jako środki gimna- 
styczne, częścią działając na same odetchy, odwil- 
żając, zmiękczając, drażniąc, kojąc takowe, czę- 
ścią wreszcie wchodząc do krwi, zmieniając jej 
skład i dosięgając części ciala najodleglejszych. 

Ku obróceniu pewnych leków w parę, lub ku 
wydobyciu z tćj lub owćj istoty pewnego gazu, 
i ułatwieniu choremu wziewania tego lnb owćj, wy- 
myślono rozmaite narządy, (ltamadge, Girtaner, 
Cotterau, Corigan), alboliteż wypuszcza się taka 
para lub gaz lekarski z przewróconego lejka lub 
z gabki, albo powstaje ona przy paleniu cygar, al- 
bo wreszcie przez skrapianie jaką cieczą dłoni lub 
końca chustki od nosa, lub jakiego innego płatka. 

W przeszłėm stuleciu z postępem chemii uży- 
wano do wziewin rozmaitych gazów, a od każdego 
z nich w szczególności oczekiwano najzbawicenniej- 
szych skutków. 

I tak używano: 

1. Wzicwań szezerego gazu kwasorodnego, oka- 
zało się ono jednak niebezpiecznćm. To czego chcia- 
no dokazać przez wziewanie rozcieńczonego zwy- 
czajnóm powietrzem gazu kwasorodnego (stętnicze- 
nia krwi), to się najczęściej uda, wdychając głę- 
boko powietrze świćże a chłodne, ponieważ i tym 
sposobem dosyć kwasorodu dostaje się do krwi. 

Inne zaś gazy, n. p. gaz niedokwas azotu, gaz 
chlorowy, para jodu, kwasy lotne (jak n. p. kwas 
azotawy) po większćj części drażnią za nadto, aby 
coś innego sprawić mogły niż kaszel. (D. c. n.) 


ROZMAITOŚCI 


0 urządzeniu służby cywilno - lekarskiej w Polsce 
kongresowej. 
(Ciąg dalszy), 

Jakkolwick organizacya taka zdawałaby się zapewniać 
sprężystość w wykonywaniu rozporządzeń władz lekarskich, 
ma ona jednak liczne niedogodności. 

Przedewszystkićm hierarchiczne ustopniowamie rozmaitych 
urzędów lekarskich tę napotyka trudność w praktyce, że wszys- 
cy urzednicy, od najwyższego do ostatniego, jednaką w przed- 
miotach naukowych pod ich rozpoznawanie podchodzących po- 
siadają kompctencya. Pod wiclą nawet względami zdarzyć się 
może, że młodszy urzędnik, jako póżnićj z Uniwersytetu wy- 
szły, lepićj jest obeznany z postępem nauki aniżeli starszy ; 
w pełnieniu bowiem obowiazków publiczno - lekarskich, zdol- 
ność urzędnika nie tyle zależy od doświadczenia administra- 
cyjnego, ile od rzeczywistych wiadomości w chemii, toksyko- 
logii, anatomii patologicznćj, histologii i t. d. Wiadomo zaś, 
że te nauki nie stanowią dotąd skończonćj całości, alc z dnia 
na dzień bogacą się i uzupełniają nowemi doświadczeniami i 
odkryciami. Zależność więc hiorarliczna między urzędnikami 
zaszczyconymi jednakim stopniem uniwersyteckim, nie da się 
pogodzić z uczuciem godności koleżcńskićj jednych, poddać 
się mających subordynacyi hierarchicznój, a z supremaeyą dru- 
gich, którzy naciskiem swego stanowiska tamują swobodne 
objawienie zdania podwładnych, na czóm w wielu razach cier- 
pi odpowieduie wyjaśnienie kwestyj, a w następstwie dobro 
publiezne. W każdym razie urzędnik podwładny postawiony 
Jost między poświęceniem swego zdania, a narażeniem się prze- 
łożonemn. % tego drażliwego położenia wynika brak wszcelkićj 
inicyatywy u urzędników podwładnych, oziębienie gorliwości 
i zapału w służbie publicznej. Stosunck ten tóm bardzićj sta- 
je się rażącym przez to, że ustawa o zarządzie lekarskim z 
r. 1540 oddaje wszystkich urzędników lekarskich niemal na 
laskę i niełaskę jednćj osoby. 

Niedogodność hierarchicznćj i centralizacyjnój organiza- 
eyi służby medycyny publicznćj tóm jest większą, że bynaj- 
mnićj ani potrzebą, ani samą istota rzeczy nie jest usprawie- 
dliwioną. Służba medycyny publicznćj nie wymaga, jak nic- 
które inne gałęzie administracyi kraju, ustawicznych rozpo- 
rządzeń, wychodzących od wladzy wyższój administrującćj, 
do niższćój wykonawezćj, ale wlaśnie cala zależy od stalego 
a gorliwcgo wypełniania obowiązków ostatnich jak nateraz 
ogniw tj administracyi, W wielu nawet razach oczekiwanie 
rozporządzeń z góry, i obawa odpowiedzialność, wstrzymują 
od dzialania, a uciążliwe raportowanie i rozległe piśmiennictwo, 
vez korzyści dla dobra ogółu, wiele zajmuje czasu. 

Nawet podczas panujących epidemij i epizootyj miejsco- 
wości zagrożone, pomimo norganizowanćj administraevi lekar- 
skićj, pozostają bezradne i pozbawione środków zapobiegania 
i zaradzania zniszczeniu, dopóki zwyczajną koleją władz, po 
zaraportowaniu i obszernćj korrespondencyi, nie otrzymają od 
Zarządu lekarskiego z Warszawy rozporządzeń odpowiednich, 


xtóre zanim w życie wprowadzone zostana, pozostawiają 
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legła nieraz micjscowość na pastwę spustoszeniu, lub naraża- 
ją się na przedsiębranie niedostatecznych środków tymezaso- 
wych, Dodać także należy, iż szkodliwe następstwa epidemii 
lub moru, nie dają się zwykle usuwać środkami doraźnie stó- 
sowanemi, ale dla zmniejszenia ich szkodliwego wpływu, a 
nawet dla zapobieżenia tch powstawaniu, potrzeba, przewidu- 
jąc możliwe szkodliwości, usunąć je zawczasu pracami sani- 
tarneni uprzedzajacemi, wymagającemi długich, wytrwałych 
badań miejscowości i konsekwentnego przeprowadzania ulv- 
pszeń; n. p. osuszania bagien i blot, urządzania ścieków, utrzy- 
mania czystości ulic, domów i t. p. Tego rodzaju prace nic 
mogą być w czasie juź panujaeych chorób improwizowane, 
lub dorażnemi administracyjnemi rozporządzeniami dokonywa 
ue. Zbadania niedostatków i potrzeb miejscowych, obmyślania 
planów ulepszeń i dozoru nad ich wykonywaniem, nie można 
nawet wymagać od urzędnika lekarskiego miejscowego, zaje- 
tego nawalem innych niemniej ważnych, a nie cierpiących 
zwłoki czynności. Poicdynczy urzędnik lekarski nie jest na- 
wet w możności wprowadzić w wykonanie środków nawet do- 
rażnioe i chwilowo w czasie epidemii koniecznych, i zwykle 
w takich razach ustanawiane bywają komitety z osób miej- 
scowych złożone. Osoby takie, nie mając należytego objęcia 
przedmiotu, nie przygotowane do tego rodzaju czynności wpra- 
wą, jaką nadaje stałe zajmowanie się kweostyami hygieny pu- 
blieznćj, najczęścićj z małą funkcyonują korzyścia. 

Inną nicdogodnościa obecnego urzadzenia służby cywilno- 
Ickarskićj, jost zbytuie przeciążenie obowiązkami lekarzy po- 
wiatowych i miejskich. Sume już prace sądowo-lckarskie, wy 
magające przy sumicnnćm dokonywaniu bardzo wiele czasu, 
a na prowineyi odległych nieraz po powiecie podróży, wystar- 
czyłyby na zupełne zajęcie urzędnika lekarskiego, któryby 
obok tego nie chciał zauiedbywać prac naukowych, usilując 
utrzymać się na wysokości postępu nauki lekarskiej. Obecnie 
ustawa wkłada na niego licznć obowiązki, badania kwestyi 
hygieny publicznćj, układania topografii i statystyki lekarskićj, 
obowiązki inspekcyjne policyi lekarskićj, wymagające niou- 
stannego czuwania, szczepienie bezpłatne ospy ochronnćj, le- 
czenie bezpłatne chorych niezamożnych. Przy szezupłóm wy- 
nagrodzeniu za te czynności, lekarz powiatowy lub miejski 
nieraz pelni obowiązki ordynatora prey szpitalu, albo stara 
się o praktykę prywatną, która czasami stawia go w trudnem 
położeniu względem wykonywania obowiązków z jego urzę- 
du wypływających. wc 

Dla tych to powodów, to jest dla zbytniego przeciążenia 
obowiązkami, obok szczupłego uposażenia, niemnićj z powo- 
du hierarchicznćj zależności, nieodpowiednićj godności stopnia 
naukowego i stanu lekarskiego, a nareszcie z powodu braku 
widoków na polepszenie losu w karycrze urzędniczcj, nie za- 
wsze wstępują do służby lekarskićj lekarze najlepićj ukwali- 
fikowani, a często tacy, którzy inną droga nie zdołali pozy- 
skąć klicuteli prywatnćj; często tóż zajmując się czas jakiś 
urzędowaniem, porzucają służbę, jeżeli w tym czasie zdołali 
sobie wyrobić praktykę prywatną. 

Z powyższych przyczyn administracya lekarska kraju, po- 
mimo konsckwceneyi w organizacyi, nie jest należycie obsłu- 
Żoną, a najważniejsza gałaż medycyny spółccznćj, hygiena 
publiczna, zupełnie niemal jest zaniedbana. (0. em): 


Posiedzenie zwyczajne Komissyi Balneolog. krakowsk. 


z dnia 8. Stycznia r. b. 


Po odczytanin i przyjęciu protokółu z przeszłego posiedze- 
nia w zastępstwie Sekretarza stałego Dra ZIELNNIEWSKIEGO, 
Kolega Dr. WARSCHAUER odczytał podanie Pana Szałaja wła- 
ścicielą Szezawnicy, w któróm uprasza aby Przewodniczący 
Komissyi Balneolog. a zarazem Poseł sejmu krajowego zC- 
chciał się wystarać, aby Wydział scjmowy przyczynił się u 
c. k. Namiestniectwa, o wydanie ponownych rozkazów do Wła- 
dzy obwodowćj w Sączu, względem niezwłocznego rozpoczę- 
cia robót około odbudować się majaecćj drogi z Krościenka 
do Szczawnicy, i aby wyjednać raczył dla pokrycia kosztów, 
stosowny dodatck z funduszów krajowych. 

Przewodniczacy przyobiecał rzecz tę popierać u Wydziału 
sejmowego. 

Następnie Przewodniczący udzielił pobieżnćj lecz ważnćj 
wiadomości o nowóm ocembrowaniu żródeł w Iwoniczu, przez 
co przypływ i odplyw wody uregulowanyta został; wspomina 
nadto, że Kolega ALxrxaxbRowiez przy ponownćm badaniu 
chemieznćm żródeł Iwoniekich, wykrył w nich wielka ilość 
węglanu baryty, którćj to istocie przypisaćby należało wielką 
zbawienność, jaką się odznacza woda iwonieka w zolzach 
(skrofułach). 

Następnie Kolega Kuczyśsei odczytał Sprawozdanie nad 
rozprawą Kol. LwbwIika ZRISZNERA „Wiadomość o studni Ar- 
tezyjskićj wywierconćj w Kwietniu 1861 r.“ 

Przy ocenieniu pracy powyższćj Sprawozdawca wspomina, 
że autor zamiast jednćj, dwic opisał studnie, z których pićrw- 
sza leży we środku starego Ciechocinka przy wiatrakach na 
gruncie kolonisty Lehmanna, ma 100 stóp głębokości, woda 
z nićj tryska na 12 stóp nad powierzchnią, przy jćj wieree- 
niu, przebito następujące pokłady: ziemię napływowa, forma- 
eyja trzeciorzędową składającą się z warstw szarcgo i popie- 
lutego iłu, warstwę grubą, w którćj środku napotykano na 
warstewkę brunatnego lignitu, u dołu warstwa piasku, wa- 
bicń olitowy biały stanowiący wierzchnie ogniwo formacyi 
Jura— przedłużenie białych wapieni krakowskich. 

Woda wznosić się zaczęła w otworze świdrowym, gdy się 
zbliżano do pokładu piasków przegradzających wapień od iłów, 
a trysła gdy zaczęto wapień przebijać. Autor uważa tę oko- 
liczność jako sprzeciwiającą się zwykłemu zdaniu teoretyków, 
xtórzy sądzą, iż studnie artczyjskie wychodzą z pomiedzy 
dwóch warstw nieprzepuszczających wody, gdyż tutaj dolna 
warstwa jest gębezastą. 

Źródło przerzeczone dostarezało wody według pomiarów 
dnia 6, 26, i 27 Lipea 1861 r. robionych, na sekundę 5,806 
garncy 4,204, — 3,474, Ubywanie to tłómaczy Autor z posu- 
chy w ówczas panująećj. 

Sprawozdawca żałuje, że Autor nie podał wypadków po- 
iniarów robionych w dniu 10go Kwietnia roku następnego 
(1862), jak to w jednym z ustępów rozprawy przyobiecał. — 
Ciepłota tego żródła wynosi + 13,2 C. do + 1305 ©. Z czego 
Autor wnosi, iż to jest Ciepliea a raczćj letnica, gdyż cie- 
błota jéj jest wyższą od źródcł słodkićj wody w pobliskićj 


23 


WRA LN PE O PAPA RY NY 


PG DOO LE SNIE ESNIE 


a PRN AAEN SENEI AO IENE SNIEN ELANDEN OAT 


okolicy, od nierównie głębszych studzien artrezyjskich w Wło- 
cławku i pod Drzewica, tudzież płytszych w Bydgoszczy 
i we Warszawie. W celu uzasadnienia swego zdania, przy- 
tacza Autor wypadki pomiarów ciepłoty żródeł przez niego 
dokonanych we Włoclawku, Bydgoszczy, w Warszawie, Drze- 
wiey, w Nieszawie, Piotrkowie, w Działyniu, w Ugoszczy, 
w Witkowie, których ciepłoty od +8 do + 10° C. wynoszą. 
Najniższą z nich to jest + 89 uważa Autor za właściwą dla 
źródeł pod Ciechocinkiem. Z ciepłoty + 13°, która od prawi- 
dłowćj w okolicach Ciechocinka o + 5° jest wyższą, oblicza, 
glebokość z którój woda ze studni pomicnionćj artezyjskićj 
wytryskująca się wydobywa na 500 stóp, a nawet sądzi, iż 
ta głębokość musi być większą, gdyż niezawodnie wody za- 
skórnie wodę tę oziębiają. 

Według pobieżnego rozbioru ehemieznego przez Autora 
dokonanego, woda przerzeczona ma zawierać sól kuchenną , 
kwas siarkowy, wapno, niedokwas żelaza i wolny kwas wẹ- 
glowy, sądzi więc że jest letnicą mineralną i mogłaby być 
używaną jako Źródło leczące, orzeczenie o tém jednak zo- 
stawia lekarzom. 

Druga studnia artczyjska o 3000 stóp od pićrwszćj odie- 
gła przy krzyżowaniu się dróg prowadzących z Ciechocinka 
do Raciążk i z Ośna do Ciechocinka jest 178 stóp głęboka 
i 17, stopy tylko wytryskuje nad powierzehnią; jćj opis jest 
krótszy i tylko wspomniane są warstwy przebitć przy za- 
puszczaniu świdra. 

Przewodniczący wnosi, aby podziękować Autorowi za jego 
piękną pracę, która o tyle wielkićj jest wagi, ile że nie po- 
siadamy żadnego źródła lekarskiego artezyjskiego w Galicyi, 
a Pan Zeiszyen pierwszą wiadomość o takićm żródle podaje, 
aby następnie raczył Komissyi Balneologicznćj donieść, czy 
tryskają i do jakićj wysokości, wiadomo albowiem, że wo- 
dotryski częstokroć znikaja i znowu się pojawiaja; aby był 
łaskaw nadesłać wodę ze źródeł przerzeczonych do Komissyi 
Balncolog. Krak., celem uskutecznienia rozbioru chemicznego; 
wreszcie wynurza życzenie, aby pracę tak ważną polecić do 
zamieszczenia w Rocezniku Towarzystwa Naukowego. 

Zgromadzenie jednomyślnie przyjęło wnioski Przewodni- 
czącego. 

W końcu Przewodniczący oznajmia, że z powodu wyjaz- 
dn swego na Sejm krajowy do Lwowa nie będzie mógł na- 
dal podzielać prae i przewodniczyć obradom Komis. Balucolog., 
Życzyćby jednak należało, aby posiedzenia tćjże, przynajmniej 
raz na miesiac się odbywały. Zgromadzenie uwzględniając tę 
okoliezność, zaprosiło obcenego na posiedzeniu Prezesa Tow. 
Nauk. Prof. J. Masera, ażeby sam posiedzeniom przewodniczyć 
zeehcial. Prezes nie achyla się od tego, skoro tylko sekretarz 
lub jego zastępca uważać będzie, że bieżące czynności wyma- 
gają niezwłocznego załatwienia. W. 
KORRESPONDEŃNCYA Z RZESZOWSKIEGO. 


Szanowna Bedakcyo ! 


Przeglądowi Jekarskiemu, jako publicznemu objawowi na- 
szego życia umiejętnego— oświecającemu promieniem najśwież 


szćj wiedzy i zaciemnione ustronia, życzymy w każdym kie- 
runku najpomyślniejszćj przyszłości. 

Co się tyczy materyalnćj pomocy, trudno przypuścić, aby 
który z lekarzów polskich obył się bez Przeglądu, któren go 
za tak nicznaczną ofiarę i poucza i zaspakaja; lecz co do współ- 
udziału naukowego, tu utknie nie jedna dobra chęć dla bra- 
ku— wymowy. 

Najwięećj z nas do obećj świątyni uczęszcząć musiało, 
i dla tego umiejętnie wyrażać się w ojczystym języku jest 
dla nas rzeczą na teraz jeszcze niepodobną. 

Wszedłszy w życie praktyczne, przesświadczamy się, ile 
uam krzywdy wyrządzono, wszakże nawet często i z chorym 
porozumieć się nam trudno; a przy naszćj codziennej a nużą- 
ećj pracy, by w naszych trudnych, zupełnie — eo do nas— 
zaniedbanych stosunkach zarobić na utrzymanie życia, złe to 
i przy najlepszych chęciach dopićro z czasem odrobić się da. 
Do tój jednak pracy potrzeba nam pomocy, którćj wyglądamy 
od Szanownćj RRedakcyi jako od bezpośredniego żródła i orga- 
nu naszego. 

Raczy nam oto Szanowna Redakcya wskazać, gdzie na- 
szej terminologii szukać i nabyć możemy, a zanim się 
z takowa obznajmimy, raczy Szanowna Redakcya ogłosić, 
że artykuły i z barbarzyńskiemi wyrazami przyjmie, jeżeli za- 
służą na uwagę i stósownie poprawione odda do publicznego 
użytku. 

To nam umożcbni podzielenie się doświadczeniem i my- 
šla z Szanowną Redakcyą, którćj w imieniu kilku Kolegów 
niniejszą prośbę przedkładam, 

lącząc wyraz głębokiego szacunku 


Leżajsk 30 Grudnia 1862 r. Dr. Szczęsny Orzakiewicz. 


W odpowiedzi na powyższa odezwę Szanown. Kolegi wy- 
nurzamy najprzód szczerą podziekę za uczciwe życzenia. Udzie- 
lonc nam trafne uwagi są zarazem dowodem pocicszającym, 
ae nasza mowa ojczysta w uściech i pod piórem milujących 
ja rodaków potrafiła, mimo przeszkód nawet, zachować i dźwięk 

wdzięk swój czysty, a rodzimy. Co do terminologii nauko- 
wój czujemy wraz z Kolega potrzebę ustalenia, wyrobienia i 
rozpowszechnienia takowćj na zasadach zgodnych z duchem 
i z historyą języka. 

Uznajemy także, że Towarzystwo Nauk. krak. będące 
niejako warownią narodową, wzniesioną obok Wszechnicy Ja- 
giellońskićj, chblubne ma powołanie przyjąć na siebie sporą 
część tego zadania, choćby dła tego jedynie, że ono, jak wy- 
rzekł kiedyś ezcigodny Prezes jego, śród ciężkićj dla ojczy- 
stćj mowy doli, tę wyzutą ze swćj zagrody sierotę przytuliło 
do swego lona macierzyńskiego, pielęgnowało starannie i w 
nieskażonćj przechowało czystości, że zatóm już z nałogowej 
skłonności zrzekać się więcćj nie może pieczołowitćj ezujno- 
tei nad drogą wychowanką, mimo że ta odzyskawszy dzisiaj 
część swej ojcowizny, tćj wyłącznej opieki już nie tyle potrze- 
huje. Upewnić tóż możemy, że Oddział nauk przyrodniczych 
i lekarskich Towarzystwa Nauk., zwłaszcza tćż ci jego człon- 
kowic, którzy z prac na tém polu dokonanych oddawna są 
znani. poczuwają się nie tylko do tego obowiazku, ale że nad 


wygotowaniem drugiego, pomnożonego wydania słownika le- 
karskiego polskiego nieraz się już zastanawiali i zamiar ten 
zapewne do skutku doprowadzą. Z wydanych dawnićj pism 
leksykograficznyeh Profesorów Uniw. Jagiellońskiego Drów 
Masera i SkoBLAa wskazać tymczasem możemy: 1) Słownik 
anatomiczno - fizyologiezny łacińsko - polski stanowiący główna 
część Rocznika Wydziału lek. w Uniw. Jagiell. wyszłego w 
Krakowie r. 1838. 2) Niemiecko - pofski słownik wyrazów le- 
kavskich, Kraków 1842 (wyczerpnięty całkiem w handlu księ- 
garskim i dła tego drugie wydanie z niecierpliwością jest wy- 
glądane). 3) Rozprawę Prfra Masera: „Uwagi w przedmiocie 
zasad słownictwa lekarskiego“ zamieszczoną w Tomie XIN. 
Rocznika Tow. Nauk, krak. r. 1849, — 


treści naukowo -lekarskićj tychże i innych Protessorów Uni- 


Oprócz tego dzicła 


wersytetu tutejszego, a w części i Przegląd nasz potrzebie tój 
według możności dogadzać się starają. 

Upraszamy atoli Szan. Kollegów, aby się trudnością ję- 
zykową wcale nic zrażali. Podejmiemy się chętnie drobnych 
sprostowań w tym względzie, o ile takowych życzyć sobie 
będą, a przestrzegając z obowiązku poprawności pisma, sza- 
nować będziemy nie tylko myśl autorów, ale i właściwy ich 
sposób wyrażania się. Przypominamy także ponownie, że ko- 
luwny dziennika naszego stoją otworem nie tylko dla prac ob- 
szerniejszych, lub głębszych wywodów naukowych wymaga- 
jących i dłuższego czasu i starauniejszego obrobienia, ale i 
dla najmniejszego spostrzeżenia, byle rzetelnego, zebranego w 
kraju naszym, a mającego związek z nauką lub z powołaniem 
lekarza. Dla tego korrespondencyc z każdego zakątka ziemi 
naszćj, skreślające wiernie stosunki lekarskie miejscowe ezy 
to pod względem naukowym, czy towarzyskim, czy spółecz- 
nym, czy nareszcie zwyczajowym, wielee są pożądanemi. I naj- 
drobnicjszy taki zasiłek z wdzięcznością przyjmiemy, bo pra- 
gniemy usilnie — powtarzamy to znowu — aby Przegląd nasz 
lek. stał się narzędziem wzajemnego porozumiewania się, po- 
lem spólnćj naukowćj pracy i jedną z pożytecznych dźwigni 
pomyślności krajowej. 


OOOO 


NEKROLOGIA. 


Dnia 25 Grudnia r. z. rozstał się z tym światem Prot. 
Dr. Cejca w Pradze w 50 roku wieku swojego, uleglszy krwo- 
tokowi płuencmu śród przebiegu gruźlicy. Wykładał on o cho- 
robach piersiowych i należał do najżarliwszych obrońców na- 
rodowości czeskiej, którą na niwie pismiennietwa ojczystego 
usilnie popierał. Uchodzi ou za twórcę słownictwa czesko-lc- 
karskiego. Oprócz nauki i sztuki zbawicnnój uprawiał on pió- 
rem swojóm także jéj siostry nadobne: poezyą i muzykę, prze- 
tlunaczył bowiem niektóre dramata Szekspira, pisał krytyki 
o operach czeskich i rozprawy o muzyce. Zywot szlachetny, 
pracowity i użyteczny zakończył nadto dziełem na wieki pa- 
miętnóm a dobroczynnóm, przekazując cały prawie majątek 
t. j. blizko 18000 ZłR. lekarskiemu Towarzystwu pragskiemu 
ku wspieraniu wdów po lekarzach. 

Dnia 30 Grudnia 1862 r. zmarł w mieście Włocławku 
EDWARD NAGRODZKI Dr. Med. i Chir. w wieku lat 50. 


ARONA 


Odznaczenie orderem. Professor Dr. L. Traurs w Ber- 
linie, którego pisma lekarskie niektóre z połocenia Rządu w Pe- 
tersburgu na język rossyjski przetłumaczone zostały, otrzymał 
od Cesarza Rossyjskiego order Stćj Anny klasy ścićj. 


